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Czczość serca i uszczęśliwienie. *) 
przez 


Franciszka Rychlickiego. 


Zwićdziłem całą prawie Europę, 
bawiłem we wszystkich stolicach , by- 
łem u dworu na urzędzie i przecież 
znudziły mię te wielkości. Rzucifem 
wszystko i wyiechałem na wieś, w mnie- 
maniu, że się potrafię tu pozbyć tey 
czczości , co mię nieustannie iak niewi- 
domy wróg iaki prześladowała. Nie- 
chciałem więcćy znać świata, który się 
wiecznie za niczećm ugania, naypięk- 
nieysze chwile przesypia , ostatki dnia 
na zbytkach, a noc na ziewaniu w tak 
zwanych towarzyskich kotach prze- 
pędza. 

Pełen romansowych układów przy- 

byłem do moićy wioski. Począwszy od 
wschodu słońca, aż do iego zachodu 
chciałem się zatrudnieniom poświęcać. 
Natura miafa bydź moią towarzyszką a 
szczeście moich poddanych iedynym 
moiego życia celem. Przez całych pięć 
lat nie byłem w domu; wszyscy wi- 
tali mię z widoczną radością; Mó 
poczciwy Ewald dobrze gospodarował: 
kassa byfa nie próźna, grunta i inwen- 
tarz w dobrym stanie, poddani konten- 
ci.  Porządne budynki stanęły tam, 
dzie stare się powaliły; a ogród, to 
moie ulubione mieysce, w któróm ty- 
siące kwiatów niosfy mi w daninie 
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swoie wonie, pięknie się rozkwitał, 
WVszystko w tym nowym życia sposo- 
bie obiecywało dla mnie ciągłe ukon- 
tentowania. Zdawało mi się, że sły- 
szę nayprzyiemnieyszą melodyią w wrza- 
skliwych głosach ptactwa fołwarcznego, 
kogut piaf wesoło, kaczki gdakały mi- 
le ; pisk kurcząt, szkanie gęsi, głaskafy 
ucho moie; ponure bory szumiały dla 
mnie i w cichym iść szeleście zdawały 
się chylić wierzchodki przed panem swo- 
im. Tu, tu mówiłem, żyć będą przy 
własnym ognisku; tu z moićmi drze- 
wami i kwiatami, pośród skrzydla- 
tych dworaków i w towarzystwie pra- 
cowitych włościan znalazłem świat sto- 
sowny dla mnie — ale wszystko to 
w cztórnastu dniach obćyrzałem, dwa, 
czy trzy razy zwiedziłem, a ów niewi- 
domy wróg zaczął mię znowu po da- 
wnemu wieczną iednostaynością swoią 
prześladować. Praca iest lókarstwem na 
nudy, rzekłem sam do siebiei wziąłem 
się czynnićy do interessów. 

Aby rozpoznać bliżey gospodarstwo, 
sprawdzić pięcioletnie rachunki i odczy- 
tać akta iednego processu, potrzeba by- 
ło czasu dwoch miesięcy; te upłynęty 
i znowu zostałem wolny od wszystkie- 

o. Wszedzie gdzie stałem, albo dokąd 
szedłem , byłem zawsze sam ieden. Móy 
komissarz Ewald gadał mi tylko o 
swoich zatrudnieniach, stary proboszcz 
miaf słuch tępy, a sędzia moich pod- 
danych, nie umiał nic więcćy jak tvlko 
cytować paragrafy, od których oddaw- 
na czułem w sobie nieprzezwyciężoną 
stó Brałem skrzypce do rak; 
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ale instrument ten nie zaymuie długo 
bez drugiego, Cokolwiek bądź grać za- 
czynałem, zawsze wpadałem sam nie 
wiem dla czego, w tak smętne adażio, 
że często z zroszonćmi oczami przestać 
musiałem. 

Raz grałem przy świetle xiężyca i 
otwartóm oknie, a nie mogąc się z mięk- 
kiego moł %wydobydź , rzuciłem skrzyp- 
ce i sparłem się w oknie, aky pomy- 
kaiącemu się z za góry xiężycowi o- 
statnie przed spaniem przesłać west- 
chnienia. Tu siedziała przede drzwiami 
Justyna ze starą Gdyralską klucz- 
nicą i obydwie, rozumieiąc że ich nie 
słyszę, szeroko rozprawiały o méy zac- 
nćy osobie. Co Justyna właściwie 
znaczyła, sam dobrze nie wiedziałem , 
prócz, że była sierotą po zeszłym nie- 
dawno w mieście Kanceliście, krew- 
nym moiego Ewalda. Ona dawała 
ieść papudze, podłówała kwiatki w po- 
„koiu, nakręcała zégary i kawę przy- 
nosiła; ona miała dozór nad moig bie- 
lizną , fruktami i piwnicą, i cały dóm 
tak czysto i chędogo iak pieścidełko u- 
trzymywała. 

»Biedny Hrabia! słyszałaś VVPani, 
iak ón grał znowu ? Mnie to przeymuie 
całą i Zdaie mi się, iak gdyby swoie 
cierpienia słowami wyrażał, tak mi te 
tony do serca wpadaią. 

Go to za gadanina! odpowie Gdy- 
ralska, skrzypce są zawsze skrzypcami, 
chociażby na nich, Bóg wie, kto grat 
taki. Ja powićm prawdę, że wolę sty- 
szóć polonesa, iak coś takiego wyuczo- 
nego, czego żaden chrześcianin nie poy- 
muie; nareszcie, sam Pan nie więcóy 
rozumie z tego wszystkiego odemnie. 


»Ach, kochana P. Gdyralska ónto 
pewnie rozumie. Ręczę VV Pani, że go coś 
W sercu dotyka, kiedy tak grać zaczyna.* 

„No, jeżeli nasz Pan miałby mieć 
mitośną turbacyię, to prawdziwie nie 
wiém , skądby ta pochodziła. Przy ta- 
kim maiątku, niech tylko świstnie a na 
każdym palcu mieć będzie iedną. Chciała 


bym widzićć, któraby mu odmówić mo- 


gła. Młody, przystoyny, bogaty, uczo- 
ny, Hrabia... 

»Chociaż ma wszystko , rzekła Ju- 
styna trochę ciszćy, a nie dostaie mu 
miłości, to iest ubogi i bardzo ubogi. Na- 
tenczas cafe iego państwo nic mu nie 
pomoże i życie iego nudzić go będzie. 

Otóż znalazłem klucz do taiem- 
nicy czczości moiey. Smiałem się w du- 
szy z tego siedmnastoletniego stwo- 
rzenia, co prawie dwudziestu słów ze 
mną nie mówiło a iuż przyczynę sła- 
bości móiey zgadywać chciało. Pani 
Gdyralska surowa była względem 
mnie ; taprzypisywała wszystko zbytne- 
mu szczęściu moiemu. e 

WVierzay mi, mówifa, kto szczę- 
ściu na kolanach siedzi, komu Pan Bóg 
do zbytku wszystkiego udziela , ten u- 
żywa i używa , aż mu rzecz naylepsza 
odrazę sprawi. [ak się dzieie z naszym 
Panem, iak z moim siostrzeńcem cukier- 
nikiem , który obiadłszy się do woli 
cukrów, żadnćy iuż przyliemności w sło- 
dyczach nie znayduie. Gdyby Pan nasz 
wiedział, co to iest nie mieć, potrzebo- 
wać, inaczćyby ón wygrywał. 

»Nie masz człowieka, przerwała 
Justyna, coby przez wielkie szczęście 
został nieszczęśliwym. Nie; dla tego 
P. Hrabia nie grywa pewnie tak smut- 
ne melodye; w sercu tkwi iego słabość. 
Gdyby ón miał iaką istotę, aby go ko- 
chała, nie mówię żonę, którąby dla 
tego obrał, żeiest bogatą, albo iemu rów- 
ną, ale dziewczynę, coby z całego ser- 
ca i duszy do niego należeć chciała, — 
tu stanęła, iak gdyby za wiele powie- 
działa a po krótkićy pauzie — gdyby 
Pan nasz miał żonę , z którąby się mógł 
szczęściem swoićm podzielić, a za to na- 
był skarb , wszystkie bogactwa świata 
przewyższaiący, czyste serce, pefne wier- 
néy mifości, ręczę, żeby mu życie w 
nowe przybrało się wdzięki. 

Galimancia, czysta galimancia ! rze- 
kła P. Gdyralska, wstała i zamknęfa 
témi słowy sessyię, ponieważ iutro iak 
mówiła, musi bydź o godzinie trzecićy 
zrana w miasteczku na targu. 


Obydwie udały się na $poczynek ; 
ia tylko ieden zostałem ieszcze w ok- 
nie, powtarzafem każde słowo co Ju- 
styna mówiła, wykładafem sobie 
znacznie ićy prostćy miłości tak długo, 
że w Końcu nie iuź śmiać się z nićy, 
ale do prawdy zacząłem sam nad sobą 
zastanawiać się. Tysiące znałem dziew- 
czat, ale o ożenieniu nigdy ieszcze nie 
pomyślałem. Z dziesięć proiektowano 
mi partyi, ale ponieważ widziałem 
w nich dobrze ułożone plany, nie mó- 
głem się do żadnego nakłonić. Zaczą- 
tem koleyno przechodzić znajome dziew- 
częta; prześliczne szyki! VVe wszyst- 
kich kraiach i na wszystkich dworach 
znałem tuzinami piękności, ałe tuzinko- 
we piękności, są iak tuzinkowe zegar- 
ki; iestto tylko traf szczęśliwy, kiedy 
wybór ma dobry padnie. To myśląc 
wystawiałem sobie znowu, co Justy- 
na mówiła i więcćy iak kiedy, czułem 
się bydź usposobionym, uiąć iakie dziew- 
czę w obięcie moie. Raz tylko, ale to 
raz ieden tylko tak mi było, kiedym 
moiego brata, poczciwego Gustawa 
był odwiedził i przy boku swóy kocha- 
nia godney żony szczęśliwym widziat; 
wówczas patrząc się na tę lubą parkę, 


po całych godzinach z sobą igraiącą,' 


często odwracałem na bok oczy, ponie- 
waż tayna żądza podobney szczęśliwo- 
ści tak mi ściskała piersi, żem ledwie 
od siebie nie odchodził. Ależbo takiey 
anielskićy istoty iak mego Gustawa 
Zosia była, iuż nie masz drugićy na 
świecie. Dla tego wziął ią Bóg do sie- 
bie, ponieważ ziemia nie była godną 
tego aniofa. Mąż ićy, któremu odtąd 
świat się wydawał pustynią, wstąpił 
w krótce z żalu za nią do grobu i oi 8 
ie iedno przy drugićm spoczywaią. 
hciałem rozmyślać o uszczęśliwie- 
niu mitości a moie myśli błąkały się 


w Krainie śmierci; spoyrzałem ze 
dzami w  iskrzące się gwiazdami 
niebo. zieś tam móy Gustaw iie- 


go żona znaydować się musza! — Nie; 
zawołałem, czyste serce, pełne czułóy 
miłości, już cię posiadać nie będę natym 
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zimnym padole! Tam tylko, z tamtóy 
strony grobu, gdzie się staniemy czy- 
ścieysi i lepsi. . .« 

Cichy wietrzyk zacząś szeleścić po- 
między drzew liściami. Zdawało mi 
się, łak gdyby święte cienie przemawia- 
dy z góry domnie. Po długićy przerwie 
westchnąwszy ciężko z głębi piersi, rzu- 
ciłem się w nadzwyczaynem usposobie- 
niu umysłu na łóżko. 

(Dalszy ciąg nastąpi ) 


Jadwiga Brzozowska. 


Że płeć piękna celuie w piękney 
literaturze, to nie dziw , już ona posia- 
da z natury skłonność do czułości, a 
w podobnych dziełach czułość iest nay- 
istotnieyszą zaletą. WWe wszystkich świa- 
tłych narodach trudni się płeć piękna 
| ona romansów, czyli tak zwanych 

zieiów serca, bo komuż serce bardzićy 
znanćm być może, ieżeli nie kobietóm? 
Francyia posiada swoią Genlis i 
tyle innych piszączch kobićt. Niemcy 
zaszczycaią się Karoliną Pichler, au- 
torką Agatoklesa i dzief wielu, tu- 
dzież Joanną VWaysenturnową zna- 
ną i w Polsce z płodów teatralnych. 
I nasz doskonały romans Malwina, 
oceniony przez naypierwszych znawców 
polskićy literatury, iako przez Snia- 
deckiego, tłómaczony na ięzyk fran- 
cuzki, wyszedł z pod pióra kobiety. P a- 
miątka po dobrey matce, Po- 
lak w San Domingo, i Ewelira 
i Arnolf są płodami płci piękney. 
W tym względzie iesteśmy z innćmi 
narodami w spólnictwie, ale, żeby się 
kobićta trudnifa matematyką, iako u- 
mieiętnością wyższego potrzebuiącą uspo- 
sobienia, tego nie każdy. naród da z 
siebie przykład. Lecz Polska może się 
podobnym chlubić zaszczytem. W kra- 
inie Brudeckich i Hoperników, 
pod bokiem wszechnicy rakowskićy, 
sfynącćy z matematycznych 1 astrono- 
micznych wypracowań, urodziła się J a- 
dwiga Brzozowska. Od dzieciń- 
g były rachunki nayulubieńszą ićy 
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rozrywką i wyłącznóma zatrudnieniem ; 
wkrótce stanęła w  matematycę na 
szczycie doskonałości. Biegli nawet 
rachunkarze nie raz ićy rad używali i 
zasiągali ićy rozumu, ażeby im wątpli- 
wości roztrzygała. Żyła w roku 1618, 
to iest: w epocę tak świetnóy dla lite- 
ratury i dzieiów polskich. Goślicki 
Jórzy, Akademik krakowski, iéy przyia- 
ciel, nazywa ią Euklidesa córą i do- 
skonałym płci swoićy zaszczytem. 
Sowiński pisząc o uczonych Pol- 
kach nie wspomniat o tey Polce przy- 
noszącćy literaturze naszćy taką chwałę. 
Mógł atoli wyczytać o nićy w Juszyń- 
skim, którego zapewne znać musiał, 
kiedy go cytować nie omieszkaf. Jakoż po- 
opuszczać ón i wiele innych Polek nie 
mnićey sławnych, iakoto: Załuskę, 
Szumlańskę it. p. Szczególnićy te- 


go mu darować nie mogę, że zamil- 
czał o Korwinianie, o któróy Za- 
fuski w znanym bezrymowym ręko- 
pismie wspomina, a która pisywała 
wiersze łacińskie. Mówiąc o Mostow- 
skićy, opuścił iéy naylepszy romans 
Astoldę. Nie musiał czytać Ja noc- 
kiego dzieł wszystkich, tak łacińskich 
jak i niemieckich, kiedy Michał o- 
wę Potocką ominął. Z żyiących nie 
wspominat nic wcale o Wandzie 
Mafeckićy. Jey przyiemne płody 
czytywaliśmy w tygodnikach War. 
szawskich pod artykutem: D om ow- 
nik. Opuświł także Jenerałowę z Hra- 
biów Kwileckich WWęgorzewską, 
którey dziełko: zasady moralne 
pisane dosyć gładkim stylem wyszło 
roku 1799 w Poznaniu. 
St. Jasz. — 
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„, Z Wiednia. — Upiększenia miasta Wied- 
nia zasługują istotnie na uwagę; w ich bowiem 
śpiesznym wzroście wznosi się Świetny pomnik 
dla teraznieyszego Rządu. Pierwsze mieysce zaymu- 
ie tu odnowienie zburzonych przez nieprzyiaciela wa- 
rowni, kiore z historyi wielce zaymuiącego przypad: 
ku sa te same, do ktorych w obu tak 'ważnych dla 
obyczaiów i oświaty Europy, oblężeniach z r. 1519 
i 1683, naygwałtownićysze przypuszczano szturmy. 
Tu właśnie uż przed 6ciu prawie latami rospoczęły 
się roboty, które prowadzić się maią podług nowe- 
go obszernieyszego, od samego Monarchy podanego 

anu. Budowa ta znacznie iuż posunięta, kształci 
wielki prostokątny czworogran maiący sążni kubicz- 
nych fortyfikacyynych 160 w długości, a 106 w głe- 
bokości. Z obu strón tego wspaniałego mieysca za- 
łożone są ogrody. Jeden maiący sams tylko inspek- 
ta gachowany iest dla Dworu ; drugi wraz z okolica 
rożlicznie upiększoną, Ku zabawie publiczności prze- 
anaczony: ów zdobić będzie nayeałnieysze arcydzie- 
ło Ranowy, grupa przedstawiaiąca walkę Teze- 
usza e Centaurami. Sprowadzono ią morzem 
zRzymui Civi tavechia do łbuccari, Po- 
dobnież w godnóm mieyscu umieszczony ma bydź 
inny pomnik, nierówncy piękności, mianowicie wier- 
ne przedstawienie kościoła Tezeusza, w Ate- 
nach. Modele obu dzieł widzieć można przed bra- 
mẹ gamku cósarskiego Obok tego klassycznego 
dzieła staje rozpoczęta na wielkim placu parady, 
naprzeciwko zamku, budowa pyszney bramy ; składa 
się Ona zewnątrz z piceiu bram rowney wielkości, 
które się bezpośrednie i bez ozdób zmurami warow- 
nómi łączą, ocne płyty czworzranne, dorycka powałą 
i ateńskiem filacoweniem obwiedzione są iċy całą oz- 
doba, Aby zaš koszta budowy tóy ile możności 


skarb nie obciążały, do tego dzieła, prawdziwego dzieła 
Rzymian, użyto także i dawucgo Mzsymian sposobu, 
to iest rąk żołnierży, 


JE. K. Th. Hohler nauczyciel i bibliotekarz 
u J.O Xięcia Schwarcenberga, wyda w tym 
roku edycyii Klassyków Rzymskich z ob- 
iaśnieniami co do rzeezy i słów, dla póżytku mio. 
dzieży szkolney, tom czwarty, zawierarący dzieło C cza: 
ra „o woynie domow è y.“ Edycyla ta (1819) zaczy- 
na od Eutropii breviarum historie Romant; potem wy- 
szło ( 1820) Cornelii Nepotis vitæ excellentium impe- 
ratorum, dalcy (1821 ) C. Julii Cesaris Commenturii 
de bello Gallico., ¡Przy tych dziełach nie ma do- 
łączonego przekładu, iak w innych podobnych edycy- 
iach, w ięzyku niemieckim , ponieważ zduniem swiat. 
łych nauczycieli sposob ten dla młodzieży szkolnéy 
iest szkodliwym. Aby więe i temu zapobiedz i prze- 
cie młodzieży gyle podać łatwości w zrozumieniu i 
tłumaczeniu , aby byli w stanie sami dzieła te czy” 
tać, i tym sposobem nie tylko źródła nauki pozne- 
wać sle iw znainmosci ięzyka postępować , "zaięto 
się ułożeniem i obrobieniem edycyi, nad ezćm z u- 
podobaniem nadwornćy Kommissyi naukowóy do. 
tąd pracowano, 


Z Pruss, — Niektóre pisma publiezne a nay- 
pierwćy gazeta rządowa pruska, załecała na oparze- 
liznę lub spieczenie się, wate bawełniane. Następu- 
iący przykład przytoczony niedawno w tóyże gaze- 
cie udowodnia predka i doskonałą użycia ićy aku- 
teczność. Dziecię óletnie oparz:ło sobie twarz i pierś 
wrzącą supą. Natychmiast uszkodzone mieysca po- 
obkładaną wata, a bole we dwie minuty ustały, dziecię 
zaś w kwadransię zupełnie ozdrowiało, 
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